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Najprzedniejsza gwiazda w Kosmosie

Wala lierieszkowa - bohaterką naszych dni
Cena 50 gr 
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Rok XIX
Wyd. AB

Poznań
Wtorek, 18 czerwca 1963

Gratulacje i rozmowy na trasie Kosmos Ziemia

Ślubowanie 

synów Wielkopolski
16 czerwca 1963 roku. Ten słoneczny dzień na długo pozo­

stanie w pamięci żołnierzy Poznańskiego Pułku Obrony 
Terytorialnej Kraju. Na pierwszą przysięgę składaną przez 
żołnierzy te.j jednostki licznie przybyli ich rodzice oraz za­
proszeni goście. Byli wśród nich: sekretarz KW P-ZPR _  
Stefan Olszowski. wiceprzewodniczący Prezydium WRN _  
Tadeusz Kwaśniewski, przewodniczący Prezydium RN m. 
Poznania Jerzy Kusiak gen. bryg. Brunon Marchew­
ka. szef Wojewódzkiego Sztabu Wojskowego — pik. An­
drzej Porajski, prezes ZWŁOK — Stanisław Cozaś.

żołnierze w.Przysięgam...'

Orkiestra gra 
marsza powitalne 
go. Przed prezen­
tującymi broń sze 
regami żołnierzy 
przechodzi gen. 
bryg. Brunon Mar 
chewka. Podnio­
sła uroczystość 
rozpoczęta. Głos 
zabiera ppłk. Jan 
Szyszkowski, któ­
ry mówi o donio­
słym znaczeniu 
przysięgi wojsko­
wej. Zbliża się kul 
minacyjny punkt 
uroczystości. Pa­
dają słowa komen 
dy „Do przysięgi”. 
Żołnierze wznoszą 
w górę ręce. Za 
dowódcą pułku — 
ppłk. Stanisławem 
Pinkowskim po­
wtarzają tekst, 
przysięgi. Na twa 
rzach widać wzru
szenie. „Przysięgam narodowi 
polskiemu być uczciwym, zdy 
scyplinowanym, mężnym i 
czujnym żołnierzem...”

Bezpośrednio po akcie przy 
sięgi, przemówił do żołnierzy 
gen. bryg. Brunon Marchew­
ka, składając im pozdrowie­
nia.

Z kolei głos zabrał sekretarz 
KW PZPR — Stefan Olszow­
ski. Mówca zwrócił uwagę na 
doniosłe zadania jakie stoją 
przed Poznańskim Pułkiem 
Obrony Terytorialnej Kraju. 
Wszyscy żołnierze, tej nowo 
utworzonej w systemie obro­
ny terytorium kraju jednost­
ki. są synami Ziemi Wielkopol 
skiej. Mają oni odbywać służ­
bę wojskową na terenie woje­
wództwa poznańskiego jedno­
cześnie czynnie uczestnicząc w 
rozbudowie gospodarczej Wiel

skupieniu powtarzają tekst ślu­
bowania.

Fot. — H. Matuszewski

20 bni. upływa termin

kopolski.
Następnie w imieniu 

przysięźonych żołnierzy 
dziękował dowództwu za

za-
po- 
do-

tychczasowy trud w wyszko­
leniu i wychowaniu szerego­
wiec Jerzy Andrysik.

Niecodzienną uroczystość za 
kończyła defilada oddziałów 
Poznańskiego Pułku Obrony 
Terytorialnej Kraju, (mi)

18 bm.
V Plenum CRZZ

Zwiększenie aktywności za 
Wodowej i społecznej oraz za 
pewnienie dalszej poprawy 
warunków pracy i życia ko­
biet — to zasadniczy temat V 
Plenum CRZZ, które obrado­
wać będzie 18 bm. w Łodzi. 
W plenum wezmą udział de­
legatki zakładów pracy z ca 

kraju.
W toku obrad przedyskuto­

wane zostaną sprawy zatrud­
nienia kobiet, przygotowania 
Kb do zawodu, kształcenia i 
Podnoszenia kwalifikacji, za­
dania w zakresie poprawy 
warunków bhp, zdrowia i wy 
Poczynku oraz problemy 
Usprawniania usług, żywienia 
zbiorowego i urządzeń socjal­
nych.

Plenum dokona również wy 
boru delegacji polskiej na TI 
Międzynarodową Konferencję 
Kobiet Pracujących, którą w 
Październiku br. organizuje w 
Bukareszcie Światowa Fede- 
racia Związków Zawodo­
wych. (PAP)

Zdumiewająca nowina obiegła w nie­
dzielę cały świat. W niecałe dwie doby 
po starcie piątego kosmonauty radziec­
kiego — ppłk. Walerego Bykowskiego, 
na podbój Kosmosu wyruszyła pierw- 
sza w świecie kobieta — ppor. Walen­
tyna Tierieszkowa. W niedzielę o godz. 
11.30 czasu warszawskiego wystrzelono
w ZSRR statek kosmiczny „Wostok-6”, 
pilotowany przez 26-lctnią kosmonaut­
kę. Wkrótce potem Tierieszkowa na­
wiązała bezpośrednią rozmowę z kos­
monautą Walerym Bykowskim. Oba 
statki kosmiczne znajdowały się w tym 
czasie w niewielkiej odległości od sie­
bie.
W historii radzieckich lotów 

kosmicznych weszły już w 
zwyczaj rozmowy na trasie

Sztandar Pracy 
dia PCK

Z okazji 100-nej rocznicy po 
wstania Międzynarodowej Oi 
ganizacji Czerwonego Krzyża 
oraz 44 rocznicy działalności 
PCK w sali Kongresowej 
PKiN w Warszawie odbyła, 
się uroczysta akademia z u- 
działem zastępców przewodni 
czącego Rady Państwa — 
prof. Stanisława Kulczyńskie 
go i Bolesława Podedworne­
go, wiceprezesa Rady Mini­
strów — Zenona Nowaka i kie 
równika Wydziału Administra 
cyjnego KC PZPR — Kazi­
mierza Witaszewskiego.

W uznaniu zasług położo­
nych przez PCK dla dobra kra 
ju Rada Państwa przyznał* 
stowarzyszeniu PCK order 
Sztandaru Pracy I klasy.

Przypominamy o konkursie
W niedzielnym wydaniu, zamieściliśmy kupon oraz wa-

runki Wielkiego 
pozycji NRD na 
polskiego”.
Przypominamy,

Konkursu Targowego Kolektywnej Eks-
XXXII MTP

że termin
nadsyłania rozwiązań upły­
wa 20 czerwca br. (decyduje 
data stempla pocztowego). 
Odpowiedzi na 12 pytań kon­
kursowych należy kierować do 
redakcji „Głosu” Poznań ul. 
Grunwaldzka 19, pokój 58.

Wśród wszystkich uczestni­
ków konkursu, którzy nadeślą 
bezbłędnie wypełnione kupo­
ny zostanę rozlosowane w 
dniu 22 czerwca 1962 r. na-
stępujące nagrody:

podróż na Jesienne Targi 
Lipskie i pobyt w tym mie 
ście od 1 do 8 września

1.

2.

3.

1963 roku w charakterze 
gościa Dyrekcji Międzyna­
rodowych Targów Lipskich. 
Tranzystorowy rad,oodbior 
nik walizkowy „Super 
Stern IV".
Elektryczny aparat do go­
lenia z akumulatorem i 
transformatorem do jego
ładowania.

4, Odkurzacz „Omega’ z kom 
plełem dodatków.

5. Radioodbiornik walizkowy 
„R 100".

Globkemu przesłano 
akt oskarżenia

Sąd Najwyższy NRD prze­
słał drogą pocztową akt oskar 
żenią bońskiemu sekretarzowi 
stanu, Hansowi Globkemu, 
który oskarżony jest o współ­
udział w przygotowywaniu 
zbrodniczych ustaw, na mocj' 
których hitlerowcy dokony­
wali masowej eksterminacji 
ludności w wielu krajach. . _

Globke otrzymał również 
wezwanie na rozprawę. która 
rozpocząć sie ma w dniu 8 
linca br. nrzed sądem w Ber­
linie. (PAP)

oraz

6.
7.

8.

9.

redakcji „Głosu Wielko-

Odkurzacz „Fix”.
Kieszonkowy radioodbior­
nik „T 100".
Elektryczny młynek do ka­
wy „Pirouette”.
Żelazko do prasowania z
termostatem.

10. Obrus na stół.
11. Obrus na stół.
12. Wentylator.
13. Komplet przyborów 

manicure.
do

14. Komplet: wieczne pióro i 
ołówek automatyczny.

Nazwiska zwycięzców kon­
kursu zakomunikujemy w nie­
dzielę, 23 czerwca 1963 roku 
na łamach „Głosu". Nagrody 
zostano wręczone po zamknię
ciu

Dla 
mogli 
kami

XXXII MTP.

Czytelników, którzy nie 
zapoznać się z warun- 
konkursu, pytania za-

mieścimy jeszcze raz w śro­
dowym wydaniu „Głosu”.

Ziemia — Kosmos pomiędzy 
zdobywcami przestworzy a 
N. S. Chruszczowcm. I tym ra 
zem szef rządu radzieckiego 
przeprowadził z pierwszą 
astronautką długą i serdeczną 
rozmowę.

Walentyna Tierieszkowa urodziła
się 6 marca 1937 r. pod 
wiem nad Wołgą. Ojciec 
dymir zginął na froncie 
ostatniej wojny. W 1960

Jarosła- 
jej Wła- 
w czasie 
r. ukon-

czyła Technikum Włókiennicze. 
Już jednak w 1959 r. pociągnęło ja 
lotnictwo; zapisała się do miejsco­
wego aeroklubu. Wkrótce potem 
kierowała pracą kółka spadochro 
nowego. Na swyni koncie ma 125 
skoków. Potem przyszła już Szko­
ła Kosmonautów. W roku ubie­
głym otrzymała stopień podpo­
rucznika. Stan cywilny — panna

Nic dziwnego, że ten naj­
przedniejszej marki wyczyn 
radzieckiej kosmonautyki wy­
wołał taką sensację na całym 
świecie i uczynił Tierieszkowa 
najsłynniejszą kobietą na kuli 
ziemskiej.

Znamienny tu będzie głos 
komentatora Agencji TASS, 
który użył określenia: „W Kos 
mosie zajaśniała nowa gwiaz­
da, z którą nie mogą konkuro­
wać nawet najbardziej znako­
mite gwiazdy światowych e- 
kranów”. I rzeczywiście — w 
ciągu kilku godzin Walentyna 
Tierieszkowa zdobyła taką po­
pularność, jakiej nie ma w tej 
chwili żadna kobieta świata.

Tłumy moskwiczan przerwa 
ły niedzielny wypoczynek, u- 
dając się pod redakcję „Izwie- 
stii”, gdzie wywieszono w wi­
trynie fotografię bohaterki.

Moskwa przygotowuje się 
właśnie do Światowego Kon­
gresu Kobiet. Można sobie łat­
wo wyobrazić, z jakim entu-
zjazmem 
kobietę, 
rozbiła 
płci”.

delegatki powitają 
która definitywnie 
przesąd o „słabej

Posiedzenie Komitetu 
Drobnej Wytwórczości

Wczoraj przed południem 
rozpoczęło się plenarne posie­
dzenie Komitetu Drobnej Wy­
twórczości poświęcone proble­
mom gospodarki materiało­
wej. W obradach, którym prze 
wodniczy Włodzimierz Le­
chowicz, bierze m. in. udział 
wicepremier Franciszek Wa- 
niołka. (PAP)

Sobota i niedziela nad Rusałką

Festyn 15-lecia „Gazety"
„Gazeta Poznańska” przygotowuje swego rodzaju maraton 

kulturalno-rozrywkowy dla społeczeństwa naszego miasta. 
Już w sobotę 22 bm. rozpoczną się liczne wielkie imprezy 
15-lecia „Gazety”.

Miejscem ich — jak wiadomo — będą tereny wokół je­
ziora Rusałka. W sobotę początek nastąpi już o godz. 17.30. 
Widzowie oglądaę będą aż do późnych godzin wieczornych 
występy znanych*i uznanych zespołów rozrywkowych. Po­
nadto dla amatorów sportu — trening ślizgaczy, przed nie­
dzielnymi zawodami o puchar „Gazety”.

Natomiast w niedzielę — 23 bm. estrada będzie czynna 
od godz. 8 rano aż do 2-giej po północy. Sądząc z wypo­
wiedzi naszych kolegów z redakcji „Gazety Poznańskiej” 
program zapowiada się rewelacyjnie. Wystąpi bowiem ple­
jada gwiazd polskiej i zagranicznej estrady, odbędą się in­
teresujące zawody, a przede wszystkim losowanie głów­
nych nagród wielkiej loterii.

Biletami wstępu pa imprezy nad Rusałką są w oba dni 
losy loteryjne. Sprzedaż losów jeszcze się odbywa w lot­
nych punktach sprzedaży, (jm)

Radziecka kosmonautka 
Walentyna Tierieszkowa

CAF — radiofoto

O tym przesądzie mówiła w wy­
wiadzie prasowym Liza Sztern, 
wybitny fizjolog, jedna z trzech 
kobiet zasiadających w Akademii 
Nauk ZSRR. Stwierdziła, że „nie 
ma żadnych przyczyn, dla któ­
rych kobieta miałaby* gorzej zno­
sić przeciążenia lotu niż mężczyź­
ni — kosmonauci”. Podobnego 
zdania są również radzieccy pio­
nierzy Kosmosu. Titow np. w jed­
nym z wystąpień publicznych za­
uważył, że kobiety potrafią się

znakomicie orientować w prze­
strzeni i znosić długotrwałe prze­
ciążenia.

Wiele komentarzy, wypo­
wiedzi i depesz z gratulacja­
mi napływa od kobiet całego 
świata na ręce Walentyny 
Tierieszkowej.

Cała Wielka Brytania pasjonuje 
się lotem kosmonautów radziec­
kich, a zwłaszcza z ogromną sym­
patią i podziwem odnosi się do 
pierwszej kosmonautki świata, 
Walentyny Tierieszkowej.

Wiadomość o wystrzelenia przez 
Związek Radziecki pierwszej ko­
biety wywołała wielkie wrażenie 
w Stanach Zjednoczonych i zo­
stała natychmiast przekazana 
przez rozgłośnie radiowe i stacje 
telewizyjne.

Pisząc o reakcji Waszyngtona na 
tę wiadomość amerykańska Agen­
cja Prasowa AP stwierdza m. in.: 
przedstawiciele Krajowej Agencji 
Aeronautyki i Przestrzeni Kos­
micznej oficjalnie nie komentują 
umieszczenia przez ZSRR na or­
bicie okołoziemskiej kobiety — 
kosmonauty, ale osobiście wyra­
żają uznanie dla tego osiągnię­
cia...”.

Wybitny amerykański działacz 
społeczny, laureat Międzynarodo­
wej Nagrody Leninowskiej — Cy- 
rus Eaton przesłał również ser­
deczne pozdrowienia dla Bykow­
skiego i Tierieszkowej oraz rządu 
radzieckiego.

W poniedziałek rano, po 
śniadaniu, kosmonauci Walen-

(Dokończenie na str. Z)

Polskie tkaniny 
- do stu krajów 

Edward Gierek gościem MTP |

Wbrew targowym terminarzom sobota była po raz drugi 
dniem Związku Radzieckiego na Targach. Telefonom i oso­
bistym gratulacjom nie było końca. Powód był stale ten sam 
— nowy lot kosmonauty. Kierownictwo pawilonu radzieckie­
go miało kłopoty z uaktualnieniem ekspozycji, której tłem 
były portrety czterech kosmonautów ZSRR. Depesza w tej 
sprawie do Moskwy nie pozostała bez echa, ale jeszcze w so­
botę nie zdążono zawiesić podobizny ppłk. W. Bykowskiego. 
Codzienna technika prasowa ustępuje bowiem jeszcze techni­
ce astronautów...
Relacje z Kosmosu nie osła­

biły tętna życia targowego, bi- 
je ono coraz szybszym rytmem. 
Weżmy na przykład centralę 
„Cetebe”. Na półmetku targo­
wym może ona wykazać się 
świetnymi wynikami handlo­
wymi, które do końca Targów 
przekroczą znacznie jej pier­
wotne zamierzenia. Sprzedała 
ona dotychczas tkanin za su­
mę prawie miliona zł dew. W 
wartości tej mieści się kon­
trakt na dostawę naszej elany, 
stilonu i podszewki do Anglii, 
tkanin meblowych do Szwecji 
oraz duża umowa eksportowa 
z Kanadą, która zamówiła par 
tię tkanin lnianych, w tym po­
ważną część materiałów deko­
racyjnych. Jest to pierwszy po 
ważny kontrakt handlowy na 
len do krajów kapitalistycz­
nych.

Zainteresowanie ekspozycją 
przemysłu włókienniczego na 
Targach jest bardzo duże. Do­
tychczas centrala ta prowadzi­
ła rozmowy handlowe z kupca 
mi z kilkudziesięciu krajów. 
Odpowiada to tradycji naszego 
eksportu tkanin, który dociera 
do stu krajów świata.

Z innych transakcji warto 
wymienić sprzedaż 48 obrabia­
rek do CSRS, 34 zespołów prą­
dotwórczych do Rumunii, 100 
silników ognioszczelnych do 
Korei Północnęj oraz większej 
partii transformatorów i roz­
dzielników do ZSRR. Ponadto 
dostarczymy automaty chłod­
nicze, manometry, gazomierze 
i wodomierze do NRD, fryzy 
dębowe do Szwecji, obręcze wi 
klinowe do Danii, płyty i ma­
ty trzcinowe do NRF, 100 tys. 
suszarek do Anglii i większą 
partię płyt pilśniowych do 
NRD. Zawarliśmy także liczne 
transakcje na dostawę artyku­
łów rolno - spożywczych: cu­
kierków „krówek” do NRF, 
pieczarek — do Austrii, kurek 
w solance do Szwajcarii, pul­
py truskawkowej do Anglii.

Zamykając półmetek targowy 
większość naszych central pod

pisała szereg korzystnych u- 
mów, które świadczą o wyso­
kiej marce polskich towarów 
wyrobionej na rynku świato­
wym. Nie sposób wymienić 
wszystkie centrale — obroty 
targowe zanotowało już ponad 
dwadzieścia. Co najważniejsze, 
do głosu dochodzą centrale ofe 
rujące skomplikowany sprzęt 
inwestycyjny — najkorzyst­
niejszy rodzaj eksportu.

GOŚCIE TARGOWI
W sobotę zwiedzała tere­

ny targowe kilkuosobowa 
delegacja władz partyjnych 
województwa katowickiego. 
Na jej czele stoi Edward Gie­
rek — członek Biura Politycz­
nego KC PZPR, I sekretarz 
KW Partii w Katowicach. Dele­
gacji towarzyszyli: I sekretarz 
KW PZPR w Poznaniu — Jan 
Szydlak, sekretarz KW i I se­
kretarz KM w Poznaniu — 
Czesław Kończal.

Do tradycji należą już kon­
takty Poznania i Cottbus 
(NRD). Ostatnio do Poznania

Dokończenie na str. 2

Pierwszy lot „11-18” 
z Warszawy do Kairu

W poniedziałek, z lotniska 
Okęcie w Warszawie wystar­
tował dó pierwszego regular­
nego lotu do Kairu turbośmi­
głowy 87-osobowy samolot 
PLL „Lot” typu „Ił-18”. Tym 
samym otwarta została pier­
wsza po wojnie regularna po­
zaeuropejska linia „Lotu”. 
Wiedzie ona do Kairu przez 
Wiedeń i Ateny, a jej dłu­
gość wynosi 3280 km, czyli 
jest obecnie najdłuższą naszą 
linią lotniczą.

Linia Warszawa—Kair jest 
pierwszym etapem planowa­
nego powietrznego szlaku do 
krajów Środkowego, a w przy 
szłości — być może — i Dale­
kiego Wschodu. (PAP)



Polak, Węgier

15 lat układu
Długie wieki wzajemnej sym­

patii, liczne przyjazne kontakty 
— i nieodstępnym Tokajem w 
ojczystym kraju i Tokajem „wy­
produkowanym” w fukierowskich 
piwnicach (już praszczurowie n<a 
wiali, że „Vinum bonum? Hun- 
gariae natura, Poloniae educa
tum!”), aż po współudział na zie 
mi węgierskiej i polskiej w wal 
kach wyzwoleńczych i rewolu­
cyjnych — złożyły się na trady­
cję przyjaźni obu narodów, któ­
rej mottem stało się ukute nie­
wiadomo już kiedy powiedzonko 
o dwóch bratankach.

Mija właśnie 15 lat od uroczy­
stego momentu podpisania mie­
dzy Polską i Węgrami układu a 
przyjaźni, współpracy i wzajem­
nej pomocy. Niedawno obchodzi­
liśmy również 15-lecie zawarcia 
dwóch innych zasadniczych ak­
tów: pierwszej konwencji 
rałnej oraz konwencji o 
pracy gospodarczej. W ten 
przed 15 laty położono 

kuttu- 
wspó»* 
spos »b 
trwale

podwaliny pod rozwój brater­
skiej, wszechstronnej współpra­
cy obu naszych narodów. 15 już 
lat literę dokumentów państwo- 
wo-prawnych wypełnia żywa, co­
dzienna treść.

Dziś tradycyjna wymiana to­
warowa — dzięki owocnej dzia­
łalności Polsko-Węgierskiej Ko­
misji Współpracy Gospodarczej, 
dzięki coraz szerszemu stosowa­
niu zaleceń RWPG — szybko 
wzrasta, przekraczając w br. kwo 
tę 640 min. zł dew.

Coraz szerzej, owocniej współ­
pracują ze sobą pokrewne zakła­
dy przemysłowe obu krajów — i 
zaprzyjaźnione miasta, uniwersy­
tety, politechniki — i organiza­
cje społeczne, literaci, plastycy, 
muzycy — i akademie nauk, in­
stytuty badawcze, biura projek­
towe. Już ponad 50® specjalistów 
polskich przebywało na prakty­
kach na Węgrzech a ponad W> 
węgierskich fachowców w Polsce 
Wspólnie opracowano już kilka­
set tematów naukowych i tech­
nicznych. W dorobku wydawni­
czym jest już w obu krajach po 
nad 150 pozycji literatury pięk­
nej. Jednak mimo wszystko we 
wzajemnym zapoznawaniu się z 
dorobkiem kulturalnym obu na­
rodów jest jeszcze sporo do zro­
bienia.

Ale przecież minione 15 lat — to 
dopiero początek. tylko
współpracy w kulturze. (APl)

listy uwierzytelniające 
ambasadora Gwinei

Zastępca przewodniczącego 
Rady Państwa Bolesław Po- 
dedworny przyjął 17 bm. na 
audiencji w Belwederze amba 
sadora nadzwyczajnego i peł­
nomocnego Republiki Gwi­
nei Maurice Camarę, który zło 
żył listy uwierzytelniające.

PAP

Dialog Chruszczow-Kennedy
Przewodniczący Rady Mini­

strów ZSRR — N. S. Chrusz­
czów odpowiadał — w związ­
ku z niedawnym przemówie-

.1.nicm prezydenta USA
Kennedyego — na pytania re­
daktorów naczelnych „Praw­
dy” i „Izwiestii”. Poniżej prze­
drukowujemy komentarz, po­
święcony temu wydarzeniu, 
który zamieściła poniedziałko­
wa „Trybuna Ludu”.

TOW. Chruszczów uznał, że 
przemówienie prezydenta 
Kennedy'ego wygłoszone 

10 czerwca na uniwersytecie w 
Waszyngtonie w całości swej 
robi pozytywne wrażenie i że jest 
to krok naprzód w realnej 
ocenie sytuacji międzynarodo­
wej. Zawiera ono szereg pozy­
tywnych momentów, świadczą­
cych o trzeźwej ocenie sy­
tuacji. Szef rządu radzieckiego 
stwierdził, że w wystąpieniu pre­
zydenta mowa jest o konieczno­
ści znalezienia dróg, które by 
uwolniły ludzkość od wyścigu 
zbrojeń i od groźby światowej 
wojny termojądrowej. Wyścig 
zbrojeń i nagromadzenie ogrom­
nych zapasów broni jądrowej 
stanowię bowiem realne niebez­
pieczeństwo dla pokoju, w tej 
liczbie również i dla Stanów 
Zjednoczonych.

Prezydent Kennedy powie­
dział, źe w obecnej sytuacji woj­
na nie jest czymś nieuniknionym. 
Tow. Chruszczów przypomniał w 

jakodpowiedzi na to, że
wiadomo, myśmy doszli do tego 
wniosku dawno". Szef rządu ra­
dzieckiego powiedział, że z za­
dowoleniem przyjmuje wezwanie 
do polepszenia stosunków mię­
dzy USA i ZSRR oraz słowa pre­
zydenta o konieczności zrewi­
dowania przez SI. Zjednoczone

Postęp techniczny w komunikacji 
tematem Walnego Zjazdu SITKOM

" niedzielę rozpoczął się w Warszawie 3-dniowy Wal­
ny Zjazd Stowarzyszenia Inżynierów i Techników Komu­
nikacji NOT. 250 delegatów z całego kraju reprezentują­
cych wielotysięczną rzeszę inżynierów i techników zatrud­
nionych w kolejnictwie, drogownictwie, transporcie samo­
chodowym, komunikacji miejskiej i lotnictwie komunika­
cyjnym omówi węzłowe problemy postępu technicznego 
w komunikacji i transporcie.
Omawiając znaczenie trans 

sportu na tle aktualnych po­
trzeb gospodarczych kraju 
min. Popielas stwierdził m. 
in., że właściwe zrozumienie 
jego roli nie jest jeszcze nir- 
stety u nas powszechne. Nie 
brakuje ludzi — mówił mini­
ster którzy reprezentują po­
gląd. że transport to wyłączne 
usługi — przewoźnik ludzi i 
towarów. Z takiego pojmowa

Polskie tkaniny - do stu krajów
Dokończenie ze str. 1

przybyła delegacja z Cottbus, 
na której czele stoi I sekretarz 
KW SED — Alfred Sticf. W

Wobec Kordów

Taktyka 
spalonej ziemi

Radio Bagdad nadało oficjał 
ny komunikat o sytuacji, na 
froncie walki z Kurdami. Ko­
munikat podaje do wiadomoś­
ci, że irackie wojska rządowe 
prowadzą nadal operacje „oczy 
szczania” północnych rejonów 
kraju i zajęły szereg nowych 
pozycji.

Dotychczas — pisze kores­
pondent AP — wojska rządu 
irackiego stosowały taktykę 
spalonej ziemi wobec wsi i 
miasteczek kurdyjskich poło­
żonych na równinach. Obecnie 
jednak, jak świadczą o tym na 
pływające stamtąd wieści, lot­
nictwo irackie podjęło bombo­
we naloty na osady górskie i 
wysoko położone twierdze 
dyjskie.

Wojska rządowe jawnie 
twareie grabią ludność.

kur

i o-
Do-

wódcy jednostek wojskowych 
otrzymali prawo postawienia 
przed sądem wojennym złożo­
nym ad hoc z trzech ludzi 
wszystkich, których uważać 
będą za winnych. (PAP)

ich stosunku do Związku Ra­
dzieckiego. Premier radziecki 
zgadza się z oświadczeniem pre­
zydenta, że narody ZSRR i St. 
Zjednoczonych są wzajemnie za­
interesowane w utrzymaniu po­
koju.

Chyba w całym okresie powo­
jennym nie było jeszcze wystą­
pienia prezydenta St. Zjednoczo­
nych, które by w tylu i tak waż­
nych punktacji spotkało się z lak 
pozytywną oceną szefa rządu ra­
dzieckiego. Jest lo fakt o wiel­
kim znaczeniu, świadczący o 
tym, jakie* możliwości otwiera dla 
ludzkości uporczywa walka o po 
kój i pokojowe współistnienie.

Jednakże nawet najbardziej 
pozytywna ocena szeregu myśli 
wypowiedzianych przez prezy­
denta St. Zjednoczonych nie mo­
że zmienić faktu, że między po­
glądami amerykańskimi i radziec­
kimi na szereg doirosłych za­
gadnień istnieją głębokie różni­
ce. Nie może też zmienić faktu, 
że postęp w dziele utrwalenia 
pokoju osiągnąć można nie 
przez deklaracje i oświadczenia, 
lecz jedynie przez prakłycz- 
n e działania. I szef rządu ra­
dzieckiego nie spełniłby zada­
nia, jakie na nim spoczywa, gdy­
by nie powiedział otwarcie o 
najważniejszych kwestiach, w któ 
rych ujawniają się różnice poglą­
dów i gdyby nie położył całego 
nacisku na konieczność podjęcia 
praktycznych działań dla utrwa­
lenia pokoju.

Na czoło wysuwa się tu kwe­
stia zasadnicza, konieczność za­
sypania źródeł zimnej wojny i 
źródeł niebezpieczeństwa wo-

niej tow.jennego. Mówi
Chruszczów, powołując się na 
przykłady o nieodpartej sile.

Rząd USA nie dąży do znale­
zienia uzgodnionego rozwiąza­

nia roli transportu wypływa­
ło mniemanie, że wt naszych 
poczynaniach inwestycyjnych 
może on czekać, aż zostaną 
zaspokojone potrzeby tzw. kia 
sycznych gałęzi produkcji.

Oczywiście wszystko to po 
garsza efektywność wykorzy­
stywania środków transporto­
wych.

Jak wykazały szacunkowo 
obliczenia, ogólne koszty 

jej skład wchodzą: przewodni­
czący WRN w Cottbus — Hans 
Schmidt oraz sekretarz KW 
SED — Otto Krusc. Delegacja 
ta w towarzystwie sekretarza 
KW PZPR Jana Olzaka,
wczoraj zwiedzała tereny tar­
gowe.

Jak wiadomo na zaproszenie 
szefa Sztabu Generalnego WP 
— gen. Bordziłowskiego, bawi 
w Polsce grupa okrętów wo­
jennych Królewskiej Marynar 
ki Szwecji. Wczoraj przybyła 
do Poznania część oficerów, 
podoficerów marynarzy
szwedzkich z por. Peerem E. 
Ramnerem, by zwiedzić eks­
pozycję XXXII MTP. Goście 
powrócą przez Gniezno do 
swych okrętów stacjonujących 
w porcie gdyńskim.

DZIEŃ KANADY
Sobota była na Targach 

Dniem Narodowym Kanady. Z 
tej okazji w pawilonie wystaw 
ców kanadyjskich spotkali się 
przedstawiciele polskiego han­
dlu zagranicznego oraz liczni 
goście z innych krajów. W spot 
kaniu tym wzięli m. in. udział 
ze strony gospodarzy: ambasa­
dor Kanady w Polsce — J. Ir- 
win z małżonką oraz dyrektor 
pawilonu C. Nyenhuis, ze stro­
ny polskiej: wiceminister han­
dlu zagranicznego — Józef Ku 
tin i pełnomocnik Ministra 
Handlu Zagranicznego do 
Spraw Targów — Stanisław 
Stała, (z)

nia kwesfii niemieckiej i pozo- 
staje w praktyce na starych po­
zycjach. Pozwala on w ten spo­
sób dalej bić jednemu z najsil­
niejszych źródeł zimnej wojny. 
Rząd ZSRR zaś podkreśla, że nie 
da się uniknąć zawarcia traktatu 
pokojowego i rozwiązania na je­
go podstawie sprawy Berlina za­
chodniego. ,

Prezydent USA mówi o osła­
bieniu napięcia międzynarodo­
wego. Nic jednak nie wskazuje, 
żeby St. Zjednoczone miały za­
miar zrezygnowania z rozległej 
sieci baz wojskowych na obcych 
terytoriach, z duszenia ruchów 
narodowo-wyzwoleńczych i wtrą­
cania się w sprawy wewnętrzne 
innych państw.

Kraje socjalistyczne domagaja 
się podpisania paktu o nieagresj- 
między biokiem atlantyckim a 
krajami Układu Warszawskiego. 
St. Zjednoczone ideę takiego 
paktu odrzucają. Szef rządu ra­
dzieckiego wita deklarację pre­
zydenta Kennedyego na rzecz 
zaniechania zimnej wojny. Ale 
dobre deklaracje winny byc po­
parte przez praktyczne działania.

Drugą sprawą o zasadniczym 
znaczeniu jest zakaz prób ato­
mowych oraz działania na rzecz 
rozbrojenia. Powszechnie wiado­
mo, źe narodowe środki wykry- 

wybuchów doświadczal-wania 
nych
tycznymi

połączeniu z aufoma- 
stacjami . sejsmiczny­

mi stwarzają dostateczną gwa­
rancję skutecznej kontroli. Pra­
gnąc uwzględnić stanowisko 
państw zachodnich ZSRR zgo­
dził się na 2—3 inspekcje rocz­
nie. Propozycja ta nie spotkała 
się jednak z należytym przyję­
ciem. Na przeszkodzie porozu- 
rnieniA słoi brak gotowości 
pańsłw zachodnich do osiągnię- 

transportu w naszym kraju 
wyniosły w 1961 r. aż 76 mld 
zł (z czego na transport szy­
nowy przypada ok. 23,6 mld. 
zł). Suma ta stanowiła blisko 
18-5 proc, dochodu narodowe 
go za rok 1961.

Koszty te należy więc wy 
datnie obniżyć.

Trzeba jednak podkreślić — 
mówił dalej min. Popielas — 
że skutki nieterminowych do 
staw surowców i materiałów 
w czasie ostatniej zimy zro­
dziły nowy klimat i uwypu­
kliły potrzeby naszego trans­
portu.

Zapewnione zostały dodat­
kowe środki na inwestycje ko 
lejowe.

W czasie pierwszego dnia 
obrad odbyła się uroczystość 
wręczenia zasłużonym inżyrue 
rom i technikom komunika­
cji honorowych — złotych, 
srebrnych i brązowych od-
znak NOT. (PAP)

Szwedzkie okręty 
spuściły Gdynię

W poniedziałek po 5-dnio- 
wym pobycie — opuściła Gdy 
nie eskadra siedmiu okrętów 
Marynarki Wojennej Króle­
stwa .Szwecji. (PAP)

Cała Moskwa mówi tylko 
o pierwszej kosmonautce

Korespondent PAT. red. B. Majtezak, donosi; W ponie­
działki nigdy nie wychodzą w ZSRR gazety. Tym razem 
ukazały się wszystkie. W całdśpi poświęcone zostały pierw­
szemu na święcie lotowi kobiety w Kosmos.

Sympa tyczna kosmonautka 
podbiła serca wszystkich.- Juz 
przed startem zasypywano ią 
bukietami kwiatów. Walenty­
na Tierieszkowa. przed uda­
niem się do kabiny kosmicz­
nej, dokonała honorowego 
przemarszu przez pole starto­
we. Dwadzieścia minut póź­
niej, ubrana w skafander ko­
smiczny, weszła na pokład 
statku „Wostok 6”.

Dwa dni przed tym odpro­
wadzała W. Bykowskiego. Ko 
smonauta nr 5 powiedział jej: 
„do zobaczenia na orbicie”.

cia porozumienia, które rząd ra­
dziecki gotów jesi podpisać 
choćby dziś. To, czy rozmowy 
w Moskwie doprowadzą do po­
rozumienia, będzie zależało od 
pozycji państw zachodnich.

Z programu działań na rzecz 
pokoju nie można wyłączyć tak 
wielkiej i ważnej dziedziny, ja­
ka jest rozwijanie handlu mię­
dzynarodowego. O tej kwestii 
prezydent St. Zjednoczonych w 
ogóle jednak nie wspomniał, a 
to co robi w tej mierze rząd 
SI. Zjednoczonych dotychczas,
nie ma 
janiem 
czej.

Szef

nic wspólnego z rozwi- 
wspołpracy gospodar- 

rządu radzieckiego nie
mógł nie pozostawić bez od­
powiedzi również utrzymanych 
w stylu zimnej wojny twierdzeń 
prezydenta St. Zjednoczonych 
o ruchu komunistycznym i jego 
metodach. Rząd ZSRR nie pro­
ponuje pokojowego 
nienia w dziedzinie 
Ale zdecydowanie 
jest wszelkiej myśli o 

współist- 
ideologii. 

przeciwny 
rozwiązy-

waniu sporów ideologicznych 
drogą wojny.

Wszystko lo, co w wystąpie­
niu Iow. Chruszczowa jest kry­
tyką i polemiką zmierza do 
jednego celu: do umocnienia 
sprawy pokoju i do rozwijania 
współpracy międzynarodowej 
w życiu praktycznym i w dzia­
łaniach praktycznych. Dla osią- 

„trzebagnięcia tego celu
nie żałować wysiłków w walce 
z tymi siłami, które stoją na po­
zycji prowadzenia „zjmnej woj­
ny" i rozstrzygania kwestii spor 
nych w drodze wojny".

tow. ChruszczowaSłowa
zmierzają do lego, żeby za 
krokiem naprzód, jaki zrobił 
prezydent Kennedy, nastąpiły 
realne działania na rzecz po­
koju.

I. K-

Najprzedniejsza
gwiazda w Kosmosie

Dokończenie ze str. 1
tyna Tierieszkowa i Walery 
Bykowski mieli dłuższy kon­
takt radiowy z Ziemią. Prze­
kazali oni wiadomości na te­
mat funkcjonowania urządzeń 
statków, dane aparatów kon­
trolnych o temperaturze, ciś­
nieniu i składzie powietrza w 
kabinach. Z Ziemi przekazano 
kosmonautom szereg wskazó­
wek technicznych, dotyczą­
cych najsprawniejszego dzia­
łania w danych warunkach po 
szczególnych urządzeń.

Kosmonuaci nadal punktual­
nie wypełniają program lotu 
oraz szczegółowo informują o 
swoim samopoczuciu i wraże­
niach.

Na polecenie z Ziemi kos­
monauci nieco obniżyli tem­
peraturę powietrza w kabi­
nach statków. Obecnie tempe­
ratura wewnątrz kabiny ,.Wo- 
stoka-5” wynosi 15 st. Celsju­
sza, a w kabinie „Wostoka-6” 
— 18 st. Celsjusza. Z analizy 
sprawozdań kosmonautów
oraz danych telemetrycznych 
wynika, że urządzenia statków 
kosmicznych działają spraw­
nie.

Kosmonauci Walery Byków 
ski i Walentyna Tierieszko- 
wa utrzymują ze sobą łączność 
radiową.

Agencja TAŚS donosi, że do 
godziny 15 czasu moskiewskie

Następnego dni* Tierieszkn 
wa wraz ze swym dublerem 
— również kobietą — zamieś?, 
kala w domku dla kosmonau 
tów. w tym samym, w którym 
spędzili ostatnie chwile przed 
odlotem w Kosmos — Gaga­
rin, Titow, Nikołajew, Popo­
wicz i Bykowski.

...jeszcze kilka odpowiedzi 
z. kabiny, jeszcze trochę żar­
tów z dowódcą kosmonautów
J. Gagarinem 
Kosmos.

odlot

Gdy rakieta oderwała się od 
Ziemi unosząc statek ko­
smiczny w kierunku gwiazd, 
odebrano drogą radiową mel­
dunek pierwsze! kosmonaut­
ki:

„Widzę horyzont. Błękitno- 
niebieską smugę. To Ziemia. 
Jakże jest piękna”. (PAP)

Dalsze Zjazdy 
Powiatowe ZSL

W niedzielę odbyło się w 
całym kraju dalszych kilka­
naście powiatowych Zjazdów 
Delegatów ZSL. Na obchody 
do Włodawy przybył prezes 
NK ZSL Czesław Wyceeh.

Na zjazdach, delegaci oce­
nili dorobek i działalność po­
wiatowych ogniw i instancji 
stronnictwa za miniony rok 
oraz — w podjętych uchwa­
łach wytyczyli kierunki pra-
cy na najbliższą przyszłość. 

PAP

Koziołki płacę
W 318 Poznańskiej Grze Liczbo­

wej „Koziołki” stwierdzono jeden 
kupon z pięcioma trafnymi za­
kreśleniami w kolektorze nr 71 w 
Poznaniu. Właściciel tego kuponu 
otrzyma Wygraną 
zł 111.696.

wysokości

Ponadto stwierdzono: 1? „czwó­
rek” zwykłych po zł 9.308; 35 „tró 
jek” premiowanych po zł 204; 
1036 „trójek” zwykłych po zł 104; 
911 „dwójek” premiowanych po 
zł 16; 16.337 „dwójek” zwykłych 
po zł 6.

„Koziołki” dla 'swych graczy u- 
fundowały na 3 gry w m-cu czer­
wcu 1963 r. 77 nagród rzeczowych 
wartości 200.000 zł. Udział w loso­
waniu tych nagród wezmą kupo­
ny I- i in-ząkładowe oraz abona­
mentowe złożone na gry: 318, 319 
i 320. których losowanie odbędzie 
się dnia 16, 23 i 30 czerwca 1963 
roku. Główna wygrana — samo­
chód osobowy „Syrena” oraz. 2 
premie po 10.000 zł, 2 premie po 
5000 zł, 2 premie po 4000 zł, 4 pre­
mie po 3000 zł, 20 premii po 2000 
zł. 30 premii po 1000 zl, 16 premii 
po 500 zź.

go w dniu 17 czerwca statek 
„Wostok 5” pilotowany przez 
kosmonautę W. Bykowskiego 
dokonał 49 okrążeń Ziemi, 
przebywając odległość prze­
szło 2 milionów kilometrów. 
Wspólny lot statków „Wostok 
5” i „Wostok 6” trwa już prze 
szło 26 godzin. W ciągu tego 
czasu Walentyna Tierieszko- 
wa na statku kosmicznym 
„Wostok 6” dokonała 18 okrą­
żeń Ziemi.

O godzinie 15 czasu moskiew 
skiego w dniu 17 czerwca sta 
tek „Wostok 5” krążył po orbi 
cie której najmniejsza odle­
głość od Ziemi wynosiła 165 
kilometrów, zaś największa — 
202 kilometry; czas okrążenia 
wynosił 88 minut, statek 
„Wostok” 6” krążył po orbicie, 
której najmniejsza odległość 
od Ziemi wynosiła 177 kilo­
metrów. zaś największa — 225 
km; czas jednego okrążenia 
Ziemi: 88,2 minuty.

Jak wynika z dokładniej­
szych obliczeń, najmniejsza 
odległość między statkami 
„Wostok 5” i „Wostok 6” w 
czasie pierwszego wspólnego 
okrążenia Ziemi wynosiła oko 
ło 5 kilometrów.

Korespondent PAP, red. S. 
Bańkowski, donosi: Wystrze­
lenie w ZSRR dwóch nowych 
kosmonautów, a szczególnie 
lot kosmiczny Walentyny Tie- 
rieszkowej, wywołały w W. 
Brytanii olbrzymie wrażenie.

Prasa odsunęła nawet na 
dalsze miejsca sensacje zwią­
zane z aferą Profumo. poświę 
cając czołówki obszernym re­
lacjom z lotów. Królowa bry­
tyjska wysłała na rece prze­
wodniczącego Prezydium Ra­
dy Najwyższej ZSRR L. Breż­
niewa gratulacje dla Tieriesz- 
kowej,

Prasa przewiduje na ogół, 
że oba statki kosmiczne spot­
kają się w czasie swego lotu. 
„Daily Telegraph” pisze, że 
jeśli dokonana zostanie próba 
takiego spotkania, będzie te 
olbrzymim osiągnięciem i przy 
niesie klucz do lądowania na 
Księżycu.

W poniedziałek w wielu za­
kładach włókienniczych Łodzi, 
w których kobiety stanowią 
zdecydowaną większość, od­
były się wiece i zebrania w 
czasie których włókniarki łódź 
kie wyraziły swą radość z suk 
cesu Walentyny Tierieszko- 
wej. Uczestniczki zebrań prze­
słały pierwszej kosmonautce 
serdeczne listy z gratulacjami.

We wszystkich zakładach 
pracy Łodzi i Ziemi Łódzkiej 
za pośrednictwem zakłado­
wych radiowęzłów załogi in­
formowane są 
przebiegu lotu 
kosmicznych.

DEPESZA

na bieżąco o 
obu pojazdów

MATKI
WALENTYNY 

DO CHRUSZCZOWA
Matka Walentyny Tieriesz- 

kowej. Helena, przesłała w 
poniedziałek depeszę do pre­
miera Chruszczowa. Pisze w 
niej, że ze łzami radości słu­
chała jego rozmowy z córką- 

„Dla niej, wychowanej bez 
ojca, który zginął na wojnie, 
wasze dobre ojcowskie rady 1 
życzenia są szczególnie dro­
gie” — pisze Helena Tieriesz 
kowa.

GWIAZDA FILMU 
POZDRAAYIA

GWIAZDĘ KOSMOSU
Sophia Loren oświadczyła 

w poniedziałek, że ma nadzie 
ję spotkać się z Walentyną 
Tierieszkową w Moskwie po4 
czas Festiwalu Filmowego.

W rozmówię z koresponden 
tern TASS znakomita artyst­
ka filmowa oświadczyła- 
„nigdy bym nie uwierzyła* że 
kobieta może mieć tyle od­
wagi i hartu ducha. Jestem 
zachwycona wyczynem Wa­
lentyny. Być może zdołam 
przyjechać do Moskwy na 
nadchodzący Międzynarodo­
wy Festiwal Filmowy. Była* 
bym wówczas bardzo szczę­
śliwa, gdybym mogła sić SP°. 
kać z tą dziewczyną. której 
twarz znamy już z telewizji • 
lllllllllllllllllllllllllllllllłłlłfłllllllliłllll111111111

Dzisiejszy serwis informacyjny 
opracował Janusz Marcisz®**
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Proje^y w ..1™^ lekarzy

Przeciw formalizmowi
Instrukcja nr 56/62 (z 17 

grudnia 1962 r.) Minf- 
sterstwa Zdrowia i Opie­
ki Społecznej stwierdza 

źle państwowe przedsiębior­
stwa uzdrowiskowe mogą w 
drodze umowy — zlecenia po­
wierzać niektórym lekarzom 
(np. specjalistom II stopnia) 
wykonywanie zadań konsul­
tantów lecznictwa uzdrowi­
skowego.

Wspomniane zarządzenie o- 
kreśliwszy zakres czynności 
lekarza-konsultanta ustala, że 
powinien on przebywać w 
uzdrowisku przynajmniej raz 
w miesiącu. Wynagrodzenie — 
ryczałt w wysokości 750 zł 
To istotne now.m w zakresie 
zatrudnienia eskulapów za­
chęciło Wydział Zdrowia Pre­
zydium WRN w Poznaniu do 
wznowienia prób, mających 
na celu przeniesienie omó-

Specjalne biuletyny 
ujawnią wyniki 

spisu powszechnego
Akcja „spis powszechny — 1M0" 

zbliża się ku końcowi. Ostatnim 
etapem jest przygotowanie pełne­
go materiału spisowego do publi­
kacji.

Rezultaty spisu, w odróżnieniu 
od opublikowanych już na prze­
łomie lat 1961/62 wyników opraco 
wanyeh metodą reprezentacyjną 
mają bardziej szczegółowa klasy 
fikaeję i są opracowane w ukła­
dzie dla poszczególnych powiatów

Całość publikacji obejmie 110 
wolumenów o łącznej objętości 
ok. 20 tys. stron układu typogra­
ficznego. Aby skrócić terminy dc 
tarcia do czytelnika informacji 
spisowych. GUS rozpocznie wyda 
wanie specjalnych numerów’ biu­
letynu statystycznego. Biuletyny 
te, w liczbie 64, będą ukazywać 
się sukcesywnie, przy czym dl? 
każdego województwa przewidzis 
ne są 3 zeszyty — odrębne dla te 
matyki ludnościowej. rolnej i 
mieszkaniowo-budynkowej.

Pierwszym województwem, któ­
re otrzyma pełne wyniki spiso­
we w wydaniu specjalnym — jest 
województwo krakowskie wraz z 
Krakowem. W następnej kojęj- 
ności wydane, zostaną zeszyty roi 
ne dla województw rzeszowskie­
go, olsztyńskiego i zielonogórskie 
go.

HaAL konirakanel — (LS1ZS

wionych zasad na inne pla­
cówki lecznicze. Wydział pro- 
ponuje taką nowelizację in- 
strukcjj nr 56/62. by umożli­
wiała ona sanatorium prze­
ciwgruźliczym, sanatorium i 
szpitalom psychiatrycznym, 
wszelkiego typu sanatoriów 
dziecięcych itp. placówkom, 
zatrudniać lekarzy opłaca­
nych ryczałtem. Chodzi 
tu o lekarzy specjalistów wj - 
sokiej klasy, których zadania 
polegają na nadawaniu sana­
toriom odpowiedniego kierun­
ku działalności, konsultowa­
niu niektórych przypadków 
chorobowych itp.

Obecnie sanatoria zatrud­
niają specjalistów w różnym 
wymiarze gndzin (przeważnie 
na półetatach). a takie roz­
wiązanie nie jest pozbawione 
licznych mankamentów (o 
nich za chwilę). Wprowadze­
nie ryczałtów, które stanowi­
łoby unormowanie zatrudnie­
nia lekarzy, nie pociągnie 
zwiększenia wydatków sana­
toriów. Będą się one mieś­
cić” w dotychczasowym fun­
duszu płac, a korzyści wyni­
kające ze zryczałtowania są 
naprawdę warte zachodu.

Zanim przedstawimy te ko­
rzyści warto ukazać paradok­
sy towarzyszące zatrudnianiu 
lekarzy dojeżdżających do 
placówek lecznictwa zamknię­
tego i przychodni obwodo­
wych (sprawa objęcia tych 
ostatnich eskulapów zasadami 
wynagrodzenia ryczałtowego 
stanowi obecnie raczej melo­
dię przyszłości).

Oto okulista, dr Bolesław W. 
— pracownik jednej z poznań­
skich klinik rąz w tygodn;u 
— we wtorki — dojeżdża do 
C, gdzie przyjmuje pacjentów 
w przychodni obwodowej 
Zatrudniony jest tam w wy­
miarze 5 godzin przy czym 
na dojazd traci 4 godziny. 
Dodatkowa praca dr. W. po­
woduje szereg komplikacji 
administracyjno - nadzorczych. 
Wydział zdrowia w C. musi 
przede wszystkim zawiada­
miać klinikę o zatrudnieniu 
jej pracownika, a to w celu 
dokonywania przez nią po­
trąceń z uposażenia za te dni. 
w których dr W. przyjmuje w 

C. Z kolei zachodzi koniecz­
ność kontroli (może pracuje 
nie 5 lecz 4 godziny?), prowa­
dzenia kartotek, każdorazo­
wego obliczania poborów za 
dodatkową pracę (zaarza się, 
że obowiązki w klinice nic 
pozwalają wyjechać do C), do 
czego dochodzi nieraz obfi­
ta korespondencja między wy­
działem zdrowia, przychodnią 
obwodową i kliniką. Na do­
miar wszystkiego, we wto­
rek dr W. musi twardo odsic 
dzieć swoje 5 godzin nawet 
wówczas, gdy nie ma pacjen­
tów. Cóż z tego, skoro np. 
w czwartek nastąpi na­
gły wypadek wymagający 
szybkiej interwencji okulisty. 
W takiej sytuacji trudno cze­
kać zanim zjawi się — zgod­
nie z harmonogramem pracy 
— dr W. Pomocy trzeba szu­
kać gdzie indziej.

Zatrudnienie na ryczałtach 
lekarzy dojeżdżających dc 
przychodni obwodowych nie 
tylko uprościłoby dyscyplinę 
finansową i dyscyplinę pracy 
(konieczność wyliczania się z 
czasu!), lecz także byłoby ko­
rzystne dla pacjentów. Dr W. 
przyjmowałby we wtorek nie 
5 godzin. lecz tak długo do­
póki nie załatwiłby wszyst­
kich pacjentów. Po­
nadto w nagłych przypadkach 
można go wzywać do 
C.

Oczywiście. wprowadzenie 
ryczałtowych wynagrodzeń 
dla lekarzy pracujących do­
datkowo w przychodniach ob­
wodowych nie jest tak łat­
we jak w odniesieniu do spe­
cjalistów dojeżdżających do 
sanatoriów. Jeśli chodzi o tych 
ostatnich, to np. mogą oni nie 
być „wiązani” jakimikolwiek 
terminami. Inaczej ma się 
rzecz z przychodniami. Tam 
trzeba przecież wyznaczyć 
godziny przyjęć ze względu 
na pacjentów. Tak więc nie­
możliwe jest całkowite zasto­
sowanie wobec lekarzy z przy 
chodni zasad zawartych w in­
strukcji nr 56/62.

Opracowanie odpowiednich 
zasad należy do rzędu spraw 
bardzo pilnych. Można chyba 
żywić nadzieję, że Wydział 
Zdrowia Prezydium WRN u- 
pora się z tym problemem 
i wystąpi do Ministerstwa — 
tak jak w sprawie lekarzy za­
trudnionych dodatkowo w sa­
natoriach.

Pozostaje do omówienia je­
szcze jedna kwestia: czy ry­
czałtowe wynagrodzenie leka­
rzy, uwalniające ich od wy­
liczania się z czasu, a wy­
działy zdrowia od kontroli — 
nie może spowodować lekce­
ważenia dodatkowych zajęć, 
wykonywanych w sanatoriach 
lub przychodniach? Zapewne 
trzeba i to mieć na uwadze. 
Wydaje się jednak, że tutaj 
wszystko zależeć będzie o-d 
kierownictwa danej placówki 
leczniczej. Jeśli stwierdzi ono. 
że lekarz nie wywiązuje się 
ze swych obowiązków nało­
żonych umową-zleceniem, to 
przecież nic prostszego jak 
podziękować mu za usługi. 
Sądzę, że tego rodzaju obawy 
nie mogą hamować przepro­
wadzenia reformy, oznaczają­
cej elastyczność i unormowa­
nie, a przekreślającej forma­
lizm towarzyszący obecnie za­
trudnianiu lekarzy. M. Ł.

Osiem kilometrów orl 
Koła, na prawym 
brzegu Warty- roz­

ciąga się duża wieś 
Ochle. W tej oddalonej od 
głównych szlaków komunika­
cyjnych, wsi, w roku 1957 
Katowickie Przedsiębiorstwo 
Budowy Kopalń Płytkich roz­
poczęło budowę Kopalni Wę- 
gjla Brunatnego. Rozpoczęło 
dokopało się węgla i doszło 
do wniosku, że to żaden wiel­
koprzemysłowy interes, prze­
kazało „kopalnię” Prezydium 
Powiatowej Rady Narodowej 
w Kole.

Powiatowa Rada, bardziej 
zakłopotana niż uradowana 
niespodziewanym prezentem, 
nie bez satysfakcji przekazała 
go Prezydium WRN. To ZaS 
odmówić przyjęcia kłopotli­
wego prezentu nie mogło, po­
leciło więc swemu Zjednocze­
niu Przemysłu Terenowego, 
aby spróbowało wycisnąć z 
kopalni trochę grosiwa. Zjed­
noczenie. poprzez swoje przed­
siębiorstwo w Kole, spróbo­
wało i już po kilku miesią­
cach okazało się, że przy ów­
czesnej relacji cen węgla ka­
miennego, i przy chałupni­
czym sposobie wydobycia, ko­
palnia — zamiast zysku — 
przynosi straty. Po dziesiątce 
narad i konferencji, w roki 
1960. Ochle zamknięto. Na 
hałdzie obok kopalni, leży do 
dziś około 2 tysiące ton nie- 
sprzedanego węgla.

Przez trzy lata wokół och- 
lańskiej kopalni było cicho. 
Przypomniano sobie o niej w 
czasie ostatniej zimy, gdy w 
terenie zaczęło brakować o- 
pału. Ludzie, którzy ochlań- 
skiej kopalni nie widzieli na- 
wet na oczy, zaczęli domagać 
się od władz, aby wznowiły 
wydobycie. „Przecież w Och- 
lach można kopać węgiel ło­
patami” — mówili na zebra­
niach. ,

Pojechaliśmy na dzienni­
karski zwiad do Ochli. Przed­

Wielkopolskie - „no pasaran“

W obronie 
hiszpańskiego ludu

IV ie możemy milczeć dziś, 
1 ’ gdy fala terroru prze­

wala się przez Hiszpanię, 
gdzie od wielu lat nieustra­
szeni bojownicy o wolność lu­
du cierpią w więzieniach i 
kaźniach. Musimy pomóc im 
w ich trudnej walce przeż 
wzmożenie solidarności z an­
tyfaszystowskimi bojownika­
mi — w celu dążenia do prze­
prowadzenia amnestii dla 
wszystkich więźniów politycz­
nych. zniesienia tortur i try­
bunałów wojskowych w Hisz­
panii. Taki cel stawia sobie 
m. in. nasza komisja — stwier 
dził wczoraj na zakończenie- 
odczytu o Julianie Grimau — 
prezes poznańskiego Zarządu 
Okręgu ZBoWiD, a zarazem 
wiceprzewodniczący Komisji 
Solidarności z Ludem Hiszpa­
nii — Henryk Mazur.

17 bm. odbyło się I posie­
dzenie tej komisji, której prze 
wodniczącym został Maksy­
milian Bartz (przewodniczący 
WKZZ), jego zastępcą — H. 
Mazur, a członkami Marian 
Jakubowicz (zastępca kierow­
nika Wydziału Propagandy

Szukamy rezerw opału

BĘDZIE WĘGIEL Z OCHLII?
tem rozmawialiśmy w Kole 
z przewodniczącym komisji 
ekonomicznej Komitetu Po­
wiatowego Partii — Zdzisła­
wem Kruszyńskim oraz z 
członkami tejże komisji: inż. 
Januszem Drue ’ Jerzym Za­
krzewskim. Z. Kruszyński, 
piastujący w Prezydium Po­
wiatowej Rady stanowisko 
przewodniczącego Komisji 
Planowania Gospodarczego, 
zaopatruje się na wznowienie 
wydobycia węgla w Ochlach 
sceptycznie.

Według dotychczasowego 
rozeznania, w rejonie Ochli 
zalega około 670 tys. ton wę­
gla brunatnego. Węgiel ten le­
ży bardzo płytko, zaledwie 5 
m pod powierzchnią, stąd złu­
dzenie, że można go kopać ło­
patami. Sęk w tym. że 90 proc, 
niemal 5-metrowej grubości 
pokładu stanowi brunatny miał 
kaloryczny co prawda, lecz 
nie nadający się w tej postaci 
do bezpośredniego spalania w 
piecach. Najlepszy dowód, że 
ostatniej zimy nikt nawet nie 
próbował ukraść w Ochlach 
węgla leżącego na hałdach.

Udaliśmy się do kopalni, 
jeśli 10 m szeroki, 5 m głęboki 
i 200 m długi dół — na tę naz­
wę zasługuje. Prócz koślawej 
szopy, nie ma tam żadnych bu 
dynków ani sprzętu. Zamyka­
jąc kopalnię, mechaniczną ko 
paczką skierowano do robót 
melioracyjnych, agregat prądo 
twórczy, tor i wózki kolejki 
— do przemysłu terenowego. 
Dół kopalniany zalała 'na metr 
wysoko woda podskórna.

Chcąc wznowić wydobycie, 
trzeba najpierw odwodnić ko­
palnię i na nowo ją zagospoda 
rować. Nie będzie to takie tru

KW PZPR. Jerzy Gawrysiak 
(wiceprzewodniczący Prezy­
dium WR.N) i kilkunastu 
przedstawicieli FJN, MO. 
WP, organizacji społecznych 
instytucji, a także „Dąbrow­
szczacy” — byli uczestnicy 
walki z frankistowskim reży­
mem.

Podczas wczorajszego posie­
dzenia wytyczono także kie­
runki działalności komisji So­
lidarności z Ludem Hiszpanii. 
Komisja rozwinie zakrojoną 
na szeroką skalę akcję propa- 
gandowo-odczytową. W zakła 
dach pracy, w szkołach, jed­
nostkach wojskowych odbę­
dą się zebrania, masówki i od­
czyty poświęcone tematyce 
hiszpańskiej (w najbliższym 
czasie w Poznaniu w PWP, 
„Stomilu” i Fabryce Maszyn 
Żniwnych). Akcją tą zostaną 
także objęte obozy młodzie­
żowe i kolonie letnie. W tego 
rodzaju spotkaniach m. in. we 
zmą udział „Dąbrowszczacy”, 
których mamy w Wielkopol- 
sce kilkunastu.

Komisja projektuje również 
przeprowadzić zbiórkę pienię­
żną na rzecz ofiar frankistow- 
skiego terroru (dotychczas ze­
brano na ten cel 20 tys. zł), a 
ponadto kilka ulic, szkół i 
drużyn ZHP — nazwać imio­
nami bohaterów ludu hiszpań 
skiego. (y) 

dne i przy sprawnej organiza­
cji da się zrobić w ciągu mie­
siąca. Lecz czy się opłaca?
x Miejscowi rzeczoznawcy 
twierdzą, że wznowienie eks­
ploatacji będzie miało wtedy 
ekonomiczny sens jeśli — po 
pierwsze — wydobyty węgiel 
będzie się od razu brykietować 
i — po drugie — jeśli obok 
węgla, będzie się wydobywać 
z kopalni zeskalony piasek 
kwarcytowy, surowiec dla 
powstającej w Kole Fabryki 
Proszków Ściernych.

Na zlecenie też fabryki, słtH 
żba geologiczna dokonała w 
Ochli pierwszych wierceń w 
celu określenia wielkości po­
kładów kwarcytowej skały + 
Wyniki tych wierceń są opty­
mistyczne. Jesienią br. będą 
znane rezultaty gęstszych i 
głębszych wierceń, które osta 
tecznie zadecydują o tym czy 
fabryka zaangażuje się w eks- 
plotację kopalni. Przy takim 
skojarzonym wydobywaniu 
węgla i skały, kopalnia mo­
głaby stać się interesem ren­
townym.

A budowa brykietowni? Ci 
sami rzeczoznawcy są zdania* 
że trwałej brykietowni budo­
wać w Ochlach nie potrzeba. 
Swego czasu zawieziono bo­
wiem próbki ochlańskiego wę 
gla do cegielni „Glinki” w Ko 
ninie i sprasowano je w ce- 
gielnianych polowych prasach 
o ciśnieniu 250 atmosfer. Trwa 
łość uzyskanych w ten sposób 
brykietów jest wystarczająca 
do transportu w promieniu 30 
do 40 km od kopalni, a ich 
wartość opałowa wynosi da 
2900 kilokalorii.

Dlaczego więc nie zbrykie- 
tować już teraz tej hałdy mia 
łu węglowego, zalegającego 
obok kopalni? Podobno dla 
dwóch tysięcy ton, kupno i in 
stalowanie pras w Ochlach się 
nie opłaci. Trzeba więc czekać 
na wyniki wierceń i na decy­
zję Fabryki Proszków Ścien­
nych...

Wojewódzka Komisja Piane 
wania Gospodarczego, wysu­
wa jeszcze dalej idące propo­
zycje. Jeśli badania wykażą 
istnienie dużych zasobów 
kwarcytowego piasku, to ko­
palnię w Ochlach winno 
przejąć Wojewódzkie Zjedno­
czenie Przemysłu Terenowego 
Materiałów Budowlanych. 
Wtedy główną kopaliną byłby 
kwarcyt, a uboczną — węgiel.

Wszystko rozstrzygnie się 
jednak dopiero jesienią. W 
tym roku na ochlańskie bry­
kiety liczyć więc jeszcze nie 
można.

PIOTR CHOJNACKI

W ubiegłym roku pol­
sko - czechosłowacka 
wymiana towarowa o- 

^gnęła wartość 1,3 mld. zł 
dew. Podobnie jak NRB, Cze­
chosłowacja — trzeci nasz 
partner handlowy —• dostar­
cza nam więcej swoich wyro­
bów, niż importuje od nas. 
Sprawia to wysoka specjaliza­
cja CSRS w produkcji środ­
ków inwestycyjnych, niezbęd­
nych dla polskiej gospodarki, 

swej strony eksportujemy 
obok maszyn, węgla, cynku, 
s>arki i blachy, również mię- 
s®. sól, sodę i chemikalia, 

jest wszystkim umowa 
® siarce, daleko zaawanso- 
wana jest kooperacja polsko- 
czechosłowacka w produkcji 
Wspólnego traktora, przygo- 
•owuje się również produkcje 
e*ężarówki w oparciu o model 
naszego „Żubra” i „Skody”, 
nnym rodzajem współdziała- 

jest współpraca naukowo- 
’echniczna. Tak np. w porów­
naniu do 1960 r. zwiększyła 
s,9 niemal dwukrotnie wymia­
na fachowców i ponad dwu 
krotnie — wspólna wymian? 

okumentacii. Zwiększała sie 
jownież obroty handlowe 

8 zdjęciu: 45-tysieczny trak- 
Or wyprodukowany i ekspo- 

na Tar9ach przez 
i sk’S’ przeznacz®ny P°J'

Twierdzenie, że zmarły papież Jan 
XXIII zapisał się trwale w hi­
storii Kościoła, nie jest uprzej­
mościową formułą pośmiertną, 

ale znajduje potwierdzenie w faktach. 
Świadczy o tym zarówno uznanie, zdo­
byte wśród realistycznie nastawionych 
kół katolickich, zmierzających do „od­
nowy katolicyzmu”, jak i szacunek nie­
wierzących za stanowisko Jana XXIII 
w sprawie pokoju.

Szanse i nadzieje nurtu reformistycz- 
nego w Kościele, ujawniające się od 
dawna w światowym katolicyzmie ni­
gdy nie były tak bliskie urzeczywist­
nienia, jak za pontyfikatu Jana XXIII. 
Ostrożna, ale konsekwentna polityka 
zmarłego papieża, zmierzająca w kie­
runku przystosowania Kościoła do pro­
blemów współczesności, do mentalności 
człowieka XX wieku — szła jak naj­
bardziej po myśli tego nurtu, który dał 
znać o sobie szczególnie po ostatniej 
wojnie światowej w zachodnim katoli­
cyzmie. Mimo znacznych oporów kon­
serwatywnych kół kościelnych w kurii 
rzymskiej (i nie tylko kurii) przeciwKO 
programowi Jana XXIII, , kurs na 
agiornamento” (uwspółcześnienie 

red ) nie został zahamowany. Przeciw­
nie _ znalazł swój najpełniejszy wyraz 
w zwołaniu i obradach soboru. Mimo 
-e ul* został on .zakończony i śmierć 
oapieża przerwała prowadzone prace 
mimo że na skutek sprzeczności me do­
szło podczas I sesji do osiągnięcia kon­
kretnych rezultatów — nie ulega wąt­
pliwości, że to najważniejsze w dzie-

Przed konklawe

0 „agiornamento" stów kilka
dżinie zbliżenia Kościoła do współczes­
nego świata dzieło Jana XXIII stanowi 
duży krok naprzód w dążeniu do „od­
nowionego przystosowania” Kościoła.

Wzmocniło ono również w sposób 
istotny te siły w katolicyzmie w wielu 
krajach, które na skutek konserwatyw­
nej postawy hierarchii kościelnej mia­
ły ograniczony zasięg działania i dzia­
łalność ich sprowadzała się do ślepego 
posłuszeństwa oraz wykonywania dy­
rektyw władz kościelnych. Papież zda­
wał sobie sprawę z tego, że dzieło zbli­
żenia Kościoła do współczesności nie 
może być prowadzone wyłącznie przez 
hierarchię, że musi być oparte na wy­
siłkach wszystkich wiernych. Stąd też 
tak wielki awans laikatu i tyle nadziei 
w katolickich środowiskach świeckich, 
czego wyrazem była m. in. gorąca dy­
skusja przedsoborowa.

Problem ten aktualny jest i w Polsce. 
Dyskusja nad modelem katolicyzmu 
polskiego — tak żywa w środowiskach 
katolickich — bynajmniej nie wygasła 
i prowadzona jest nadal. Nic też dziw­
nego, że postępowe środowiska katoli­
ków świeckich w Polsce bez zastrzeżeń 
popierały linię Jana XXIII. Dla wielu 
katolików polskich program papieża — 

tak w dziedzinie religijnej, jak i w usto 
sunkowaniu się do współczesnych próbie 
mów ludzkiego życia — stanowił mo­
ralne poparcie, z którego nie mogli ko­
rzystać za czasów poprzedniego papie­
ża. Program ten stanowił także urze­
czywistnienie haseł i postulatów, wy­
suwanych przez wielu katolików pol­
skich kilkanaście lat lat temu wyłącz­
nie na swoją odpowiedzialność. Szere­
gowe masy katolików w Polsce od za­
rania władzy ludowej włączyły się 
czynnie w budowę nowego ustroju nie 
bacząc na zakazy płynące wówczas z 
Watykanu i ostrzegające przed wszel­
ką współpracą z komunistami. Rów­
nież szereg intelektualistów katolickich 
podjęło dzieło wspólnej z niewierzący­
mi walki o nowe oblicze Polski.

Katolicy w Polsce mają pełną satys­
fakcję, czytając w ostatniej encyklice 
następujące słowa papieża, dopuszcza­
jące możliwość współpracy z niewierzą­
cymi: ...„zbliżenie lub spotkanie na 
gruncie praktycznym, uważane wczo­
raj za niepotrzene i bezowocne, dzisiaj 
przeciwnie jest potrzebne i owocne, 
bądź też może stać się takim jutro”. 
Także i wysiłki katolików polskich po­
dejmowane wspólnie z niewierzącymi 

na rzecz obrony pokoju — zbiegają się 
ze wskazaniami i działalnością papieża 
Jana XXIII. Na szczególne podkreśle­
nie zasługuje postawa zmarłego papieża 
wobec naszych ziem zachodnich jako 
„ziem po wiekach odzyskanych”, tak 
jaskrawo sprzeczna z postawą Piu­
sa XII.

Papież Jan XXIII odszedł. Krótki, bo 
zaledwie pięcioletni jego pontyfikat ob­
fitował *jednak w brzemienne wydarze­
nia. Czy ta realistyczna linia Papieża 
Współistnienia będzie kontynuowana — 
pokaże przyszłość. Nie ulega jednak 
wątpliwości, że postawa zmarłego na- 
pieża wzmocniła nurt reformistyczny w 
Kościele i przysporzyła temu nurtowi 
dużo zwolenników, a wśród niewierzą­
cych uznanie za zrozumienie i realizm 
wobec złożonych problemów współczes­
nego świata. Całym swoim życiem, a 
szczególnie działalnością w ostatnich 
latach na stanowisku papieża udowod­
nił on, że bez względu na wyznawany 
światopogląd możliwa jest współpraca 
na rzecz rozwiązywania wspólnych pro­
blemów ogólnonarodowych czy ogólno­
ludzkich. Prawda ta — w Polsce dosta­
tecznie znana i od lat praktycznie re­
alizowana — została po raz pierwszy w 
Watykanie uznana i akceptowana auto­
rytetem Jana XXIII. Tym większa za­
sługa zmarłego papieża, że mimo tak 
dużych oporów, z jakimi się spotykał, 
zdobył się na wysiłek zrozumienia i 
szacunku dla poglądów innych ludzi.

KAZIMIERZ DOBRZYNIECKI
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Słońce: 4.29—21.13 Budownictwo mieszkaniowe w Kole Traktory jak zabawki

CHODZIEŻ — Ceramik: nie­
czynne; Noteć: „Świat się śmie­
je”, CZARNKÓW — „Przygody 
Tomka Sawyera”, GNIEZNO — 
Lech: „Być albo nie być”, Polo­
nia: „A jeśli to miłość”, „Ulica 
Andrzeja Kriutikowa”, GOSTYŃ 
„Żywi bohaterowie”, JAROCIN 
„Uprowadzenie”, KALISZ — Kos­
mos: „Straż przyboczna”, Oaza: 
„Smarkula”, Stylowe: „Krążownik 
szos”, KĘPNO — „Dziewczyna z 
wyspy”, KOŁO — „Syn skazań­
ca”, KONIN — Energetyk: „Do­
wcipniś”, Górnik: nieczynne, KO­
ŚCIAN — „Dziewięć dni jednego 
roku”, KROTOSZYN — „Diabel­
ska przepaść”, LESZNO — „Mo- 
derato Cantabille”, MIĘDZY­
CHÓD — „Kto sieje wiatr”, NO­
WY TOMYŚL — „Stokrotka”, — 
OSTRÓW — Roma: „Kanciarze i 
: półka akcyjna”, „Ocean lodowa­
ty wzywa”, Słońce: „Nie umieraj 
mamo”, OSTRZESZÓW — „Uskrzy 
dleni”, PIŁA — Iskra: „Pan mar­
szałek i ja”, Millenium: „Co za 
radość żyć”, PLESZEW — „Kar­
mazynowy pirat”, RAWICZ — 
Chłopiec z Grenlandii”, SŁUPCA. 
„Zmartwychwstanie” I i II seria, 
ŚREM — nieczynne, ŚRODA — 
„Vera Cruz”, SZAMOTUŁY — 
„Prawda”, TRZCIANKA —„Ludzie 
na moście”, „Dziewczęta”, TU­
REK — „Jak zabić bogatego wuj­
ka”, WĄGROWIEC — „SOS Tita­
nic”. WOLSZTYN — „Życie prze­
szło obok”, WRZEŚNIA — „Czło­
wiek, który stchórzył”.

RADIO
WARSZAWA I: 8.30 — Gra Or­

kiestra Dęta; 8.50 — Aktualności; 
9 — Fragmenty suit; 9.40 — Dla 
przedszkoli; 10 Koncert symf.; 
11 — „Bal w Pipidówce” — frag­
ment pow. M. Bałuckiego; 11.20 — 
Z cyklu: „Wieś tańczy i śpiewa”; 
11.40 — Stolz: Walc z o-tki „Tań­
cząca Hrabina”; 11.50 Z cyklu: 
„Rodzice a dziecko”; 12.15 — „Roi 
niczy kwadrans”; 12.45 — Na swój 
ską nutę; 13 — Koncert muz. bal.; 
14.15 — „Radiostacja harcerska”; 
14.30 — Mel. rozr.; 15.10 — Koncert 
popołudniowy; 15.40 — „Radiowa 
skrzynka muz.”; 16.05 — Z życia 
ZSRR; 16.35 — Program młodzie­
żowy „Ja i praca”; 17.05 — Fel. 
ekon.; 17.15 — Koncert rozr.; 18 — 
Tyg. fel. Red. Spoi.; 18.15 — Gdań 
ska kronika kulturalna; 18.30 — 
Kurs nauki j. ros.; 19.05 — Kon­
cert życzeń; 20.26 — Sport; 20.30 — 
Słuchowisko Vaclava Cibułi — 
„Świat przed nami”; 21.04 — Wie 
ozór muzyki rozr. i tan.

Wiadomości: 6, 7, 8, 12.05, 15, 17, 
20, 23,

POZNA#: 9.20 — Pol. mel. fil­
mowe; 9.45 — Radiowy kurs nau­
ki języka angielskiego — powie­
rzenie lekcji 70; 10 — „Jarmark 
cudów”; 11 — Muzyka; 12.50 — 
„Nasze spraw'y codzienne”; 13 — 
Piosenkarze i soliści; 14.45 — Dla 
dzieci; 15 — Gra Zespół „Alba­
tros”; 15.30 — Dla dzieci; ' 16.25 — 
Fel. kulturalny B. Koguta; 16.35 
— Gra Zespół J. Miliana; 17.12 — 
Rewia poi. piosenkarzy; 17.30 — 
Dla dzieci — „Czegoś się nauczył 
kolego”; 18.45 — „Buduję statek 
mój”; 18.50 — Uniwersytet Radio 
ły; 19.30 — Kalejdoskop kultu­
ralny; ■ 20 — Kom. aktualny J. 
Ziarki; 20.10 — „Ludzie i gwiaz­
dy”; 21.27 — Sport; 21.40 — Au­
dycja Pol. Wyd. Muz.; 22 — Uni­
wersytet Radiowy; 22.15 — Nowy 
sukces komp. poi.; 22.51 — Muzy­
ka taneczna.

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 
12.05» 16, 17.50, 19, 21, 23.50.

telewizja
POZNAN I PROGRAM OGÓL­

NOPOLSKI: 17.55 — Program
dnia; 18 — „Na łowisku Grzegorz 
—Halina” — program TV Szczecin 
— ze studia w Poznaniu; 18.30 — 
Film krótkometrażowy; 19 — Re­
portaż „Z kamerą u przyjaciół”, 
19.15 — Polska Kronika Filmowa; 
19.25 — Teleturniej „Kółko i krzy­
żyk”; 19.50 — „Dobranoc”; 20 — 
Dziennik; 20.30 — Program z cy­
klu: „Kultura poszukiwana”; 21 
Tele-Reklama: 21.05 — Film fabu­
larny produkcji angielskiej „Jazz, 
jazz” od lat 14.

1/ należy do miast, przed którymi otwiera się ka- 
IV riera przemysłowa. Ten stary, bo liczący z górą 
sześćset lat gród. przeżywa obecnie drugą młodość. Od ro­
ku pracuje tam pełną parą duży nowocześnie wyposażony 
zakład — fabryka wyrobów sanitarnych. W stadium or­
ganizacji znajduje się największa inwestycja Koła — fa­
bryka proszków ściernych.

Równocześnie z powstawa­
niem nowych obiektów prze­
mysłowych rozwija się ich za­
plecze, przede wszystkim bu­
downictwo mieszkaniowe. Fa 
bryka Wyrobów Sanitarnych 
w ramach budownictwa za­
kładowego, oddała do użytku 
dwa bloki mieszkalne, Fabry­
ka Proszków Ściernych koń­
czy budowę domu mieszkalne­
go i hotelu robotniczego.

Nie znaczy to jednak, że 
dzięki wspomnianym inwesty­
cjom Koło rozwiązało problem 
mieszkaniowy. Jest on na­
brzmiały, może jeszcze bar­
dziej niż w innych miastach 
województwa. Powód? Stare, 
bardzo już zużyte budynki. 
Wiele z nich nie ma nawet

Truskawkowy sezon
Wielkopolskie Zakłady Prze­

twórstwa Owocowo-Warzyw­
nego w Międzychodzie na­
leżą do największych te­
go typu w naszym wo­
jewództwie. W r. 1965. po 
ukończeniu rozbudowy (nowa 
hala produkcyjna i magazyn) 
produkcja WZPOW wzrośnie 
o około 20 proc. Jedna piąta 
przetworów z Międzychodu 
idzie na eksport, nawet do tak 
egzotycznych krajów, jak 
Afryka i Australia. Szczegól­
nym upodobaniem cieszą się 
międzychodzkie ogórki, nagro 
dzone w ub. roku medalem 
na wystawie w Brukseli.

Obecnie w międzychodzkich 
WZPOW panuje duży ruch. 
Rozpoczął się sezon truskaw­
kowy. Jak wiadomo, owoc to 
bardzo delikatny; trzeba go 
więc przerobić w błyskawicz­
nym tempie, by straty były 
jak najmniejsze.

Niestety, w Wielkopolsce 
truskawek uprawia się nie 
wiele. Toteż olbrzymią więk­
szość surowca zwozi się sa­
mochodami z okolic Łowicza, 
gdzie w Konstantynowie dzia­
ła filia WZPOW.

Dalszą niedogodnością jest 
fakt, że WZPOW musi korzy­
stać z chłodni aż w Kaliszu i 
Łodzi. Te owocowe wojaże nie 
mogą nie wpłynąć ujemnie na 
jakość surowca, a poza tym 
podnoszą koszty produkcji. Sy 
tuację poprawi w pewnym 
stopniu własna chłodnia, któ­
rej budowa przewidziana jest 
w przyszłym roku. Wzbogaca 
się również wyposażenie za­
kładów; np. w tym roku — 
o nowy agregat z importu, 
służący do przerobu koncen­
tratów pomidorowych oraz o 
maszynę do przerobu pomido­
rowego soku, tak chętnie po­
szukiwanego na rynku, (km)

prawidłowych fundamentów. 
Remonty co roku pochłaniają 
duże sumy pieniędzy, a o 
ewentualnym wygospodarowa 
niu dodatkowych izb nie ma 
nawet mowy. Sytuację tę po­
prawić można jedynie po­
przez budowę nowych domów. 
Toteż wszystkie starania miejs 
cowych władz idą właśnie w 
tym kierunku. W Kole — po­
dobnie jak gdzie indziej — ja­
ko podstawę przyjęto skrupu­
latnie opracowany plan przy­
działu mieszkań do roku 1965. 
Ogółem mieszkania otrzymać 
ma w tym okresie 395 osób.

Jakimi sposobami dąży się 
do powiększenia substancji 
mieszkaniowej? Oprócz wspom 
nianego już budownictwa za­
kładowego, drogą wiodącą do 
tego celu jest tzw. budownic­
two rad narodowych oraz spół 
dzielcze. Jednakże z uwagi na 
to, że rada narodowa może co 
roku zbudować najwyżej je­
den średnich rozmiarów blok, 
cały ciężar spada na spółdziel 
czość mieszkaniową. Warto za 
tern poświęcić jej kilka słów 
Działa jaca od paru lat w Ko­
le Spółdzielnia Mieszkaniowa, 
ma obecnie ponad 200 człon­
ków. W początkach jej istnie­
nia mieszkańcy miasta niezbyt 
chętnie zapisywali się na listę 
członków. Większość kandyda 
tów na nowe mieszkania li­
czyła bowiem na przydziały z

Zwiększyć 
obsadę bydła

Z inicjatywy Zarządu Spół­
dzielni Mleczarskiej w Do­
brzycy odbyła się narada gos­
podarcza w sprawie skupu 
mleka i zwiększenia pogłowia 
krów dojnych w spółdziel­
niach produkcyjnych.

Spółdz. Mlecz, w Dobrzycy 
swą działalnością obejmuje 9 
wsi pcw. pleszewskiego, 4 
wsie pcw. krotoszyńskiego, 2 
wsie pow. jarocińskiego, 3 
PGR i 5 spółdzielni produk­
cyjnych z pow. pleszewskie­
go.

Najwyższy wskaźnik w sku­
pie mleka wykazują, nadal 
PGR. I tak np. PGR Karmin 
dostarcza rocznie od 1 kro­
wy 2.790 1 mleka, a PGR w 
Czarnuszce — 2.939 litrów. W 
dostawach mleka przoduje 
spółdzielnia w Nowym Świę­
cie 2.4G2 litry rocznie od 
krowy.

Obsada krów dojnych w 
spółdzielniach produkcyjnych 
w porównaniu do PGR w 
Karminie i Czarnuszce jest 
stanowczo ga niska, wynosi od 
11 do 13 krów na 100 ha pod 
czas gdy w PGR obsada ta 
waha sie od 22 do 28 krów r*a 
100 ha. (Iki)

Prezydium Miejskiej Rady Na 
rodowej. Ale kiedy po opra­
cowaniu planu przydziałów 
okazało się, że w budynkach 
wznoszonych przez radę star­
czy miejsca dla niewielu i to 
najbardziej potrzebujących, sy 
tuacja uległa radykalnej zmia 
nie.

Od razu wzrosła też liczba 
kandydatów na mieszkania 
spółdzielcze. W kilku punk­
tach Koła pojawiły się ekipy 
budowlane, a na żółtych tabli 
cach, będących metrykami bu 
dów, w rubryce inwestor na­
pisano: Spółdzielnia Mieszka­
niowa. Dotychczas kolska spół 
dzielnia oddała do użytku trzy 
duże bloki o 104 izbach, jeden 
o 56 izbach i jeden zakupiony 
od rady narodowej. W tym ro 
ku ma nastąpić rozpoczęcie bu 
dowy następnego budynku. 
Jak widać działalność spół­
dzielni nabrała rozmachu. Ce­
nią sobie ją mieszkańcy Koła 
i władze miejskie, dla których 
jest to niezmiernie ważna po­
moc w rozwiązywaniu kłopo­
tów mieszkaniowych, (mi)

Magazyny gotowe
Prezydium Powiatowej Ra­

dy Narodowej w Pleszewie do 
konało oceny przebiegu skupu 
żywca i przygotowania maga­
zynów GS do skupu zboża ze 
zbiorów 1963 roku.

Za cztery miesiące bieżące­
go roku wykonanie obowiąz­
kowych dostaw zwierząt wy­
nosi 31,8 proc. Jeszcze gorzej 
przedstawia się realizacja za­
ległości z lat ubiegłych. Wy­
konano 7,3 procent. Niektóre 
gromady nie posiadają roze­
znania i list zalegających rol­
ników jak: GRN w Choczu. 
Broniszewicach, Ludwinie i w 
Taczanowie.

Magazyny GS są już przy­
gotowane do skupu zboża, po­
siadają one możliwości przy­
jęcia 2 598 ton. Przeprowadzo­
no remonty magazynów jak 
naprawy dachów, podłóg, bie­
lenie. Dezynfekcja zostanie 
wykonana 24 brh. Zainstaluje 
się dmuchawy w takich maga 
zynach jak: Kwileń, Kuchary, 
Zawidowice, Koźminiec. Są 
środki transportowe do odła- 
dowania zboża, wszystkie GS 
posiadają ciągniki z platfor­
mami oraz kilka samochodów 
ciężarowych. (Iki)

00000800000
Irena S„ Słupca. — 2-letnie Stu­

dium Farmaceutyczne znajduje 
się w Poznaniu przy ul. Maszta- 
larskiej 7. Zgłoszenia kierować 
należy do Wydziału Zdrowia i 
Opieki Społecznej przy Prezydium 
Woj. Rady Narodowej Poznań, ul. 
Dąbrowskiego 12 pok. 319. Inter­
natu nie ma, ale około 80 proc, 
uczniów może otrzymać (przy do­
brych wynikach w pracy) stypen­
dium. (1300)

Te miniaturowe traktorki produkcji niemieckiej mogą być używa, 
ne przede wszystkim do prac ogrodniczych. Bogaty zestaw n». 
rzędzi (pielniki, płużki, rsdełka) ułatwiają prace pielęgnacyjne 
przy uprawie warzyw. Dwuosiowy „Superior" ma 7 KM mocy, 
może udźwignąć 900 kg i zużywa tylko 1,5 kg paliwa na hektar 

pielenia.
Fot. — K. Przychodzi

Dobrze się rozwija 
spółdzielcza wymiana pasz

Na początku roku informowaliśmy, że do kampanii pa- 
szowej włączyły się również wielkopolskie spółdzielnie 
gminne i ich powiatowe związki. Zaplanowano uruchomie­
nie w różnych powiatach woj. poznańskiego 12 mieszalni 
pasz treściwych. Plan został wykonany już 4 bm., a do 
końca roku organizatorzy z WZGS-u postanowili oddać 
do eksploatacji dalszych 7 tego typu placówek.

Geesowskie mieszalnie pasz 
wyposażone są w maszyny, 
wyprodukowane w Zakładach 
Mechanicznych WZGS w Po­
znaniu, które tańsze o poło­
wę od podobnych wytwarza­
nych gdzie indziej — zdają dc 
skonale egzamin Dotychczas 
mieszalnie te oddały rolni­
kom wielkopolskim 5.400 ton 
mieszanki dla trzody chlew­
nej, a do końca roku wypusz­
czą na rynek łącznie 35 ty­
sięcy ton. Aby uniknąć niepo­
rozumień dodajmy, że pasz 
tych nie ma na tzw. wolnym 
rynku, lecz sprzedaje się z ty­
tułu kontraktacji tuczników 
i bekonów. Ma to jednak ten 
plus, że pasze są zawsze na 
miejscu i hodowcy trzody 
chlewnej nie potrzebują cze­
kać na dalekie transporty pa 
szy przydziałowej. Wprawdzie 
ilość mieszalni nie pokrywa 
się z powiatami, ale zawsze 
łatwiej dokonać przerzutów 
na małe odległości niż na set 
ki kilometrów. W przyszłym 
roku GS-y uruchomią dodat­
kowych 11 mieszalni, tak że 
każdy powiat będzie miał 
własną.

Poza wydawaniem pasz z ty 
tułu kontraktacji, GS-y wy­
mieniają jeszcze pasze na do 
starczone przez rolników zbo 
że w odpowiedniej relacji 
cen. W marcu, kwietniu i ma 
ju br. wymieniono w ten spo 
sób 360 ton zbóż w tym 25C 
ton pszenicy. Rolnicy prze­

konują się coraz bardziej, że 
nie warto spasać zboża, ma­
jąc do dyspozycji wysokobiał 
kowe pasze treściwe, uzupeł­
nione antybiotykami. Powięk 
szenie puli pasz treściwych 
ma jeszcze i ten skutek, że 
np. w maju br. skupiono w 
naszym województwie 897 ton 
zboża, gdy w analogicznym 
okresie roku ubiegłego tylko 
133 tony.

W tranzakcjach paszowo 
zbożowych wprowadzono no­
wość, dotychczas nie stosowa 
ną w handlu wiejskim — wy­
dawanie pasz na kredyt, płat 
ny zbożem po 15 sierpnia br. 
System ten ma duże znaczenie 
dla rolników, zwłaszcza na 
przednówku cechującym się 
brakiem paszy treściwej, i 
jest bardzo wskazany ekono­
micznie. Dzięki temu oszczę­
dzamy w naszej gospodarce 
setki ton zbóż chlebowych.

Rolnicy, z którymi rozma­
wialiśmy na ten temat, wy­
suwają postulat, aby podwyż 
szono przydział pasz za psze­
nicę z dotychczasowych norm 
na wyższe, przynajmniej 130 
kg paszy za 100 kg pszeni­
cy. Przekazujemy ten postu­
lat pod rozwagę władzom 
gminnych spółdzielni, wyraża 
jąc przekonanie, że chyba nie 
będzie przeszkód formalnych 
w jego realizacji, (kj)

Dlaczego opóźnienie?
Powiat ostrzeszowski wyko- 

konał do 29 kwietnia br. plan 
roczny zbiórki na budowę 
szkół. W dalszym ciągu akcja 
zbiórkowa w terenie nie słab­
nie. Plan powiatowy wyko­
nany został w 108,9 proc. 
Szkoły w Czajkowie i Grabo- 
wie zostaną oddane do użyt­
ku jeszcze w tym roku. Bar­
dzo opieszale przebiega praca 
przy budowie szkoły w 
Ostrzeszowie. Wykonawca — 
Ostrzeszowskie Przedsiębior­
stwo Budownictwa Terenowe­
go nie przestrzega harmono­
gramu prac, (hp)

W Kórniku (pow. Śrem), Stani­
sław Adamczyk, prowadząc sa­
mochód ciężarowy, wjechał na 
przydrożne drzewo i , doznał cięż­
kich obrażeń. W drodze do szpi­
tala nastąpił zgon.

W Śremie podczas kąpieli w 
Warcie zaczął tonąć 7-letni Zbi­
gniew Wachowiak. Z pomocą po­
spieszyła mu siostra — Maria. U- 
dało jej się uratować chłopca, ale 
sama utonęła.

W Noiszewie (pow. Oborniki) 
wydobyto z Warty zwłoki Hen­
ryka Stasika. Utopił on się praw­
dopodobnie podczas kąpieli. Do­
chodzenie trwa.

W Marantowie (pow. Konin) — 
podczas powrotu z wędkowania, 
motocyklista zawadził wędkami o 
furmankę. Nastąpiła wywrotka; 
kierowca i pasażer — Marian Ci- 
słowski oraz Józef Nowierski do­
znali ciężkich obrażeń.

W wytomyślu (pow. Nowy To­
myśl) utopił się podczas kąpieli 
w stawie, uczeń szkoły zawodo­
wej — Tadeusz Najdek.

W Walkowicach (pow. Czarn­
ków) motocyklista, Zdzisław Kle- 
?a, wpadł na zakręcie na rowe­
rzystę — 14-letniego Czesława Je- 
linkowskiego, który wiózł na ra­
mie 6-letniego Stefana Grabow­
skiego. Obaj nieletni doznali cięż­
kich obrażeń.

W miejscowości Kalisko (pow. 
Ostrów), motocyklista Henryk Ja 
skuła wpadł na autobus i doznał 
ciężkich obrażeń. (ak)

Nowoczesne rolnictwo zaczyna się w probówce

Baborówko w pow. Szamotuły — 
siedziba Zakładu Doświadczalne­

go Instytutu Uprawy Nawożenia i Gle­
boznawstwa (IUNG) — oddalone jest 
od Poznania o 30 km. Trudno chyba 
było znaleźć lepszą lokatę dla tej pla­
cówki naukowo badawczej, której cen­
tralny ośrodek znajduje się w Puła­
wach. Zakład posiada 5 specjalizują­
cych się działów naukowych oraz dwa 
gospodarstwa rolne. Wprawdzie roz­
wiązuje on tematy badawcze o charak­
terze ogólnopolskim, jednakże wyniki 
przeprowadzanych tu doświadczeń ma­
ją największe znaczenie dla Wielko­
polski. Gleby gospodarstw zakładu re­
prezentują bowiem typ dominujący w 
naszym województwie.

Głównym celem działalności tej pla­
cówki jest prowadzenie badań nauko­
wych w zakresie uprawy i hodowli ro­
ślin pastewnych, oleistych oraz nawo­
żenia. Badania te uzupełnia się praca­
mi w zakresie mikrobiologii i bioche­
mii. Działalność naukowa zakładu jest 
w dużym stopniu powiązana z badania­
mi niektórycch katedr Wyższej Szkoły 
Rolniczej w Poznaniu oraz Zakładu 
Genetyki Roślin Polskiej Akademii 
Nauk.

Trudno by tu wymieniać wszystkie 
tematy będące na warsztacie na­

ukowców z Ba borówka. Praca Działu 
Roślin Pastewnych skupia się wokół ■ 
zagadnień związanych z uprawą wielo­
letnich odmian i ich mieszanek (owsika

wyniosłego, stokłosy bezostnej, lucerny, 
kostrzewy, kukurydzy) nadających się 
do uprawy na glebach lekkich.

Badania Działu Roślin Oleistych do­
tyczą głównie wpływu nawożenia mi­
neralnego oraz zabiegów agrotechnicz­
nych na plony rzepaku ozimego i in­
nych roślin tego gatunku.

Dział Nawożenia obejmuje szereg za­
gadnień związanych ze stosowaniem na 
wozów mineralnych i organicznych pod 
rośliny pastewne, zbożowe i okopowe.

Dział Mikrobiologii prowadzi badania 
nad współżyciem pastewnych roślin 
motylkowych z bakteriami wiążącymi 
azot z powietrza oraz innymi procesa­
mi mikrobiologicznymi zachodzącymi 
w glebie.

Wreszcie Laboratorium Chemiczne 
dokonuje analiz, które uzupełniają pra­
cę wszystkich działów. Oto np. stwier­
dzono, że właściwe stosowanie nawoże­
nia zwiększa nie tylko ilość ale i ja­
kość plonu. Obecnie bada się możliwo­
ści wzrostu zawartości białka w rośli­
nach »pastewnych i w ziemniakach. 
Dz(ś już wiadomo, źe stosując odpowie­
dnie zabiegi można zwiększyć zawar­
tość białka w /.iemniakach o kilka­
naście procent. Ale tu wyłaniają się od 
razu nowe problemy: jak będą się te 
produkty przechowywać, jaka jest ich 
wartość przemysłowa itp. Naukową od­
powiedź na te wszystkie tematy można 
dać dopiero po przeprowadzeniu tysię­
cy doświadczeń i analiz.

Dział ten opracował również metodę 
zmniejszenia strat azotu na skutek fer­
mentacji obornika. Obecnie bada się 
możliwości wykorzystania azotu za- 
wartego w próchnicy do celów nawoże­
nia mineralnego.

Poważna rola przypada ^^-gg 
gospodarstwom rolnym. Na J, 

ha gruntów ornych i 55 ha łąk i Pa$ 
wisk sprawdza się celowość wpro^. 
dzania do praktyki rolniczej wynik 
badań naukowych.

Podstawowym kierunkiem 
roślinnej jest uprawa nasion i sa_ 
niaków kwalifikowanych, z . 7, 
skrzętnie korzystają rolnicy oko 
nych wsi. Mimo, że zakład ma oba 
ter typowo doświadczalny, a e^Svnyin 
menty zawsze połączone są z Pc} 
ryzykiem, gospodarstwa te 
wysokie plony i należą do czo 
grupy najlepszych gospodarstw ro 
Wielkopolski. ,

Rolnik, nawet ten korzystający 
dziennej pracy z literatury ^o- 
nie zawsze zdaje sobie sprawę 11 ze- 
zolnych badań i doświadczeń P J,anje 
dzać musi ostateczne sprecyz 
najprostszej nawet wskazówki 
technicznej. Warto więc podczas 
ry fachowego czasopisma lub a$ 
radiowo-telewizyjnej pamiętać ,orjó^ 
dziach, którzy w zaciszu laJur 'sgo 
wytyczają drogi rozwoju nowoc- 
rolnictwa. fg


